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Maria Kulczyńska, red. odp. pisma „Położna“. 
Pokłosie naszej ankiety. 


W numerze 3/4 (marzec — kwiecień) „Polożnej”, oglosi- 
liśmy ankietę na temal potrzeby zrzeszenia się polożnych 
w jeden ogólnopolski związek zawodowy. W numerach 
następnych ti. 5/6 i 7/8 drukowaliśmy odpowiedzi za- 
rządów związków dzielnicowych. Nadeszły do naszej re- 
dakcji odpowiedzi z Warszawy, Lwowa, Wilna które 
jest oddziałem związku warszawskiego, z Krakowa i Pozna- 
nia. Wszystkie odpowiedzi zarządów dzielnicowych związ- 
ków brzmią jednoglośnie: „w jedności siła, konieczność 
zrzeszenia się nie ulega wątpliwości i nic zasadniczo nie 
stoi na przeszkodzie”. Dalszym logicznym wnioskiem na- 
szej redakcji, po olrzymaniu tych odpowiedzi zarządów 
dzielnicowych związków, było zastanowienie się „jak na- 
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leży się zrzeszyć”?, tzn jaką formę organizacyjna nałe- 
żałoby nadać nowej, powstać majacej organizacji? 

W chwili obecnej syluacja organizacyjna polożnych 
przedslawia się naslępująco: związki polożnych pokry- 
wają się terytorialnie z dawnymi zaborami: związek po- 
tłożnych Rzplilej Polskiej — lo dawny zabór rosyjski, 
związek poznańsko-pomorski — zabór pruski, związki ma- 
lopolskie obejmują zabór austriacki. 

Niepodległy byl państwowy mamy od roku 1918, czyli 
od lal dziewiętnastu. Wymowa lych cyfr jest dostatecznie 
jasna, by na niej poprzestać, jako na argumencie polwier- 
dzającym konieczność zrzeszenia się w jedną organizację, 
obejmująca naprawdę swą działalnością obszar całego 
Państwa Polskiego. Na najbliższym zjeździe zdolamy chy- 
ba powziąć decyzję co do odrobienia dziewięlnastolelniego 
opóźnienia? 

Każdy związek dzielnicowy ma swój odrębny, zareje- 
strowany slalul. Ze skrupulatnego przesludiowania wszysl- 
kich stalulów wynikło, iż wszystkie le slaluly są prze- 
słarzałe i wskutek lego w obecnych warunkach są już nie- 
życiowe. Nie mogę w niniejszym artykule rozpatrywać 
wszystkich szczegółów, świadczących o lym, jak nieaklual- 
ne są staluly związków dzielnicowych, poruszę tylko jedno 
— a mianowicie: staluly te nie uwzględniają w doslalecz- 
nej mierze donioslości i konieczności organizowania Z 
nych z prowincji Zarządy ceńtralne „nogą orga- 
nizowąć oddzialy w miejscowościach, w órych 
znajdują się położne”. W slalucie związku warszawskiego 
jest takie zdanie: „uchwały ogólnych zebrań oddziałów mo- 
ga być zawieszone przez zarząd główny”. Przysługuje im 
wprawdzie apelacja do Walnego Zjazdu, ale ten zjazd od- 
bywa się, wedle stalulu, raz na dwa lala. Jakiż jest prak- 
tyczny skutek tego zdania? — prowincja nie dochodzi do 
glosu’ Jeżeli zważymy, iż ciężar zagadnienia opieki poloż- 
niczej, sprawowanej przez polożne, spoczywa wlaśnie na 
prowincji, wszędzie lam. gdzie opieka lekarska jesl nie- 
wystarczająco reprezentowana, gdzie niema szpitali, tele- 
fonów, pogotowia ralunkowego, dobrych dróg i dobrych 
środków komunikacji, — zrozumiemy, iż nowa organizacja 
nie może opierać się na takim slatucie, który lak nie wy- 
słarczająco trakluje interesy członkiń z prowincji. Jeżeli 
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chcemy, by Wladze zdrowia publicznego i wladze admi- 
nisłracyjne zainleresowaly się naszą organizacja, by ją 
wspieraly i liczyły się z nią poważnie, musimy uwzglednić 
| prowineję i polrzeby jej opieki położniczej jak najslaran- 
niej. Głosy z prowincji muszą dochodzić do Władz. 
Polożna miejska, slopniowo ale konsekwentnie scho- 
dzi na drugi plan. jako samodzielny czynnik opieki położ- 
niczej. Miasla naslawione są na odbieranie porodów w za- 
Sas położniczych: jest lo zjawisko z punklu widzenia 
inleresów zawodowych położnej miejskiej nie korzystne, 
| nie mniej przeto jesl ono wyrazem poslępu. jaki zazna- 
czył się w wykonywaniu opieki położniczej w dużych 
| miaslach. Życie niesie z sobą ciągłe zmiany, przed po- 
iozżnymi otwierają się obecnie widoki pracy w zorganizo- 
wanej służbie zdrowia, nie należy tylko przeoczyć ko- 
niunklury, jak ło do pewnego slopnia slalo się już z ieh 
pracą w Ośrodkach Zdrowia. Ciągle jednako, mimo du- 
żych wysiłków Wladz. przedstawia się problem opieki po- 
łozżniczej na wsi: problem len porównać można z obra- 
zem puszczy brazylijskiej. „Położne, praklykujące nieraz 
od lal, bywają nie rejestrowane, nie kontrolowane, nie 
wysyłane na przeszkolenie co 5 lal, jak dykluje ustawa. 
Są źle płalne, zarówno przez pacjentki prywalne, jak przez 
samorząd. który robi z nimi eksperymeniy dość dowolne: 
aibo znosi rejony, albo nie wypłaca poborów. lub leż pro- 
ponuje wynagrodzenie w wysokości 50 zł rocznie i to nie 
wiadomo za co, bo niema dokladnych umów służbowych; 
te położne, mimo iż pozoslają w stosunku siużbowym, nic 
$ są ubezpieczone. Babki grasują przeważnie bezkarnie i ruj- 
nują zdrowie kobiely wiejskiej:  kwilnie znachorsiwo i je- 
go przedziwne praktyki, gusla i zabobony — tak wygląda 
opieka polożnicza nad ludnością wiejską. W Państwie, 
w którym la ludność slanowi 70% ogółu mieszkańców... 
-—-0— 


Poniżej cyluję artykul 3. projektu stalutu, ujmujący, 
wcle działania przyszłego slowarzyszenia położnych: 

1) zrzeszenie wszystkich położnych zamieszkałych na 
terenie Rzplilej Polskiej, zarówno w miaslach jak i na 
wsiach, w siłną organizację zawodową; 

2) ochrona i obrona inleresów materialnych, moral- 
nych i prawnych. popieranie wszystkich zgodnych z pra- 
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wem usilowań., zdążających do poprawy warunków pra- 
cv i płacy czlonkiń stowarzyszenia: 

$ podejmowanie zawodowej działalności, zgodnej 
z obowiązującymi przepisami prawnymi, skierowanej na 
unormowanie warunków pracy położnych w zakresie opie- 
ki nad: ciężarną, rodzącą, polożnicą, noworodkiem — ca 
slanowi całokształl opieki położniczej; 

4) współdziałanie z władzami w tępieniu nielegalnego 
zajmowania się opieką polożniczą (babki, znachorstwo), 


5 dążenie do wprowadzenia polożnych, jako pra- 
cownic zawodowych do placówek zorganizowanej slużby 
zdrowia (stacje opieki nad matką i dzieckiem, poradnie: 
dla ciężarnych, współdzielnie zdrowia); 

(7 wprowadzenie ewidencji t kontrola rozmieszczenia 
położnych, praktykujących na terenie Państwa Polskiego, 
w poszczególnych okręgach i oddzialach stowarzyszenia, 
akcja spolecznego pośrednictwa pracy bezrobotnych po- 
iożnych i obsadzanie przez polożne okolie pozbawionych 
nałeżytej opieki polożniczej, współdzialanie z władzami 
w konlrolowaniu rejestracji polożnych, podejmowanie 
wspólpracy z władzami w zakresie uslalania laks za uslugi 
polożnicze, z uwzględnieniem warunków miejscowych, za- 
stępstwo przy zawieraniu umów z instytucjami, zobowią- 
zanymi do wykonywania opieki położniczej. 

7) podnoszenie poziomu umyslowego i etycznego, oraz 
szerzenie wiedzy zawodowej wśród członkiń przez: urzą- 
dzanie odczytów, wykładów, wydawanie pisma zawodo- 
wego, poświęconego celom zawodowym i organizacyjnym 
w zakresie zawodu położniczego, organizowanie inslrukto- 
rałów i wysyłanie członkiń na przeszkolenie; 

5) reprezentowanie i ochrona interesów zawodowych 
i ekonomicznych; l 

Y) opracowywanie memoriałów i pism w celu przed- 
stawienia odpowiednim urzędom i instytucjom polożenia 
i potrzeb położnych, oraz udzielanie bezplalnej porady 
prawnej członkiniom, oplacającym regularnie wkladki, 
w sprawach wynikłych ze slosunków w pracy zawodowej, 
z zachowaniem obowiązujących przepisów prawnych; 

10) nawiązywanie kontaktu z organizacjami spolecz- 
no-oświatowymi, ze szczególnym uwzględnieniem organi- 
zacji kobiecych, które mogą być pomocne w działalności 
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związku. zwlaszcza na terenie wsi, gdzie opieka polożnicza, 
sprawowana przez położne, ma lak wielkie znaczenie dła 
zdrowia ludności. 

11) utrzymywanie stalego konlaklu ze szkolami po- 
lożnych:; 

12) budzenie w spoleczeńsiwie zrozumienia zadań za- 
wodu położnej i jego prawa do należylego wynagrodzenia. 

Tak wyobrażam sobie całokszlali zadań przyszłe] or- 
ganizacji. 

Jeżeli chodzi o projekty organizacyjne, lo mu- 
simy się oprzeć na tych związkach polożnych, które są 
już czynne, należy tylko zmienić ich charakter jako odręb- 
nych organizacji, na komórki wchodzące w skład orga- 
nizacji ogólnopolskiej. 

Zaństwo Polskie dzieli się administracyjnie, jak wia- 
domo, na województwa. województwa dzielą się na po- 
wialy. Związek oprzeć należy na jednostkach organiza- 
cyjnych, pokrywających się z podziałem administracy j- 
nym Państwa. Jest to konieczne ze wszyslkich względów, 
począwszy od pragmalyki slużbowej, obowiązującej po- 
lożne. 

Jednostką organizacyjną winien być okręg związku, 
obejmujący swą działalnością powierzchnię jednego wo- 
jewództiwa, łącznie z danym miastem wojewódzkim. Slo- 
warzyszenie dąży do zorganizowania tylu okręgów, ie 
województw liczy Państwo Polskie. Dla rozwinięcia dzia- 
lałności związku na terenie województw, dzieli się każdy 
okręg na oddzialy. Organizowanie oddziałów stanowi sla- 
lutowy obowiązek zarządu okręgu. Oddzial związku obej- 
muje z reguly obszar powialu administracyjnego. może 
jednak mieć większy leren działania, np. dwa powialy 
administracyjne, a to wtedy jeżeli na terenie jednego po- 
wiatu. lącznie z miastem powiatowym, nie można zorga- 
nizować 2 czlonkiń Decvzję w tej sprawie podejmuje 
walny zjazd okręgu. Najmniejszą komórką organizacyjną 
jest oddzia! stowarzyszenia, zrzeszający najmniej 25 czlon- 
kiń, która to ilość liczy się jako jeden głos. Każde miasto 
wojewódzkie jest oddzialem danego okręgu. 

Oddzialy wplacają na rzecz okręgowych zarządów pe- 
wien procent swych rzeczywistych wpływów, z tylulu wpi- 
sowego i wkładek członkowskich (proponujemy 10 proc.), 
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a okręgi na rzecz zarządu głównego (proponujemy 5 proc. 
rzeczywistych wpływów). 

Stowarzyszenie musi być zorganizowane na zasadzie 
decentralizacji, z myślą o jak najwyższym liczebnie zorga- 
nizowaniu położnych, oraz najszerszym promieniowaniu 
wpływów i znaczenia związku, wśród polożnych rozrzu- 
conych luźnic na terenie calej Rzplitej Polskiej, w naj- 
mniejszych nawet miejscowościach. 

Wspomniałam już o tym, że głosy z prowincji muszą 
dochodzić do Władz. Uzyskać to można jedynie przez 
lakie zorganizowanie władz stowarzyszenia, klóre zapew- 
niałoby delegatkom oddziałów w pęk) glosu na obra- 
dach walnego zgromadzenia okręgu. wraz z prawem glo- 
sowania, oraz zaslosowaniem kumulacji Sae zaś prze- 


3 ale 


wodniczącym okręgów zapewniałoby udział w wałnym 
zjeździe — z tymi samymi prawami. Niezałeźnie od lego, 


wszystkie przewodniczące zarządów okręgowych, muszą 
być ezlonkiniami zarządu glównego, urzędującymi w sic- 
dzibach okręgów, Izn. w miastach wojewódzkich. W War- 
szawie, jako siedzibie stowarzyszenia, urzęduje sześć czlon- 
kiń zarządu glównego, zamieszkałych stale w Warszawie. 
Z pośród tych członkiń wybiera się przewodniczącą za- 
rządu głównego, sekrelarkq i skarbniczkę, oraz ich zastęp- 
czynie. Gzlonkinie głównej komisji rewizyjnej, również 
winny być z Warszawy. 

Szczególowy projekt slatulu przyszłej organizacji 70- 
slal zgloszony jako referal na A polożnych, który od- 
będzie się w Warszawie w dniach 6 i 7. listopada br. 

Jednę jeszcze sprawę poruszyć pragnę v niniejszym 
artykule, mającym charakter informacyjny dla Czytelni 
czek, interesujących się ankielą naszej redakcji. Jest lo 
sprawa stosunku zamierzonej organizacji do Władz Zdro- 
wia Publicznego i Władz Administracyjnych. 

Sądzę, że koniecznym jesl oparcie naszego slowarzy- 
szenia o Ministerstwo Opieki Społecznej, naczelników wo- 
jewódzkich wydziałów zdrowia oraz lekarzy powialowych. 
Wymienione Władze są (ymi czynnikami w społeczeństwie, 
którym powierzono (roskę o zdrowie publiczne: opieka 
położnicza zaś, sprawowana przez polożne, słanowi bardzo: 
poważny dział pracy w agendach Zdrowia Publicznego. 
Polożne muszą zdać sobie sprawę z lego, iż sytuacja ich 
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w spoleczeńsiwie sloi w slosunku wprosl proporcjonalnym 
do jakości wykonywanej przez nie pracy. Im wyższy 
poziom opieki polożniczej, tym mocniejsza pozycja po- 
tożnej, Nie zdolamy obudzić zainteresowania Władz dla 
naszej doli czy niedoli, jeżeli Wiladze nie nabiorą lego 
przeświadczenia, iż położna jesl tym pracownikiem. któ- 
remu można calkowicie i z pelnią zaulania, powierzyć 
sprawę opieki położniczej. Dlatego my, polożne, musimy 
zdobyć sobie to zaulanie i wledy żądać wszystkiego co 
nam się od Wladz i Społeczeństwa należy. Ażeby zaś mieć 
dostęp do Władz i móc je o istolnym stanie rzeczy infor- 
mować, musimy zrzeszyć się w silną, jednolitą organizację 
zawodową, 


Prof. Dr. K. Bocheński. 
Opieka nad matką i dzieckiem. 


Przedruk z Polskiej Gazety Lekarskiej, za zezwoleniem Auiora 
i Redakcji. 


Opieka nad malką i dzieckiem dopiero w nowszych 
czasach znalazła należyle zrozumienie w spoleczeństwach 
kulturalnych, skoro przekonano się, że slanowi ona jedno 
z najważniejszych zadań polilyki ludnościowej, decydujące 
w dużej mierze o sile i znaczeniu państwa. Zrozumiały 
społeczeństwa nowożyłne, że cokolwiek czynią dla matki 
i dziecka, czynią lo również dla siebie, dla swej przyszłości 
i dobra ojczyzny. 

Poleż i społeczeństwo polskie po odzyskaniu wolności 
zrozumiało należycie doniosłość lego zadania i zwróciło 
nań baczną uwagę, lym bardziej, że w sprawie tej ma- 
my wiele do zrobienia albo do odrobienia z powodu za- 
niedbania, będącego następstwem zbyt dlugiej niewoli po- 
litycznej. Rządy zaborcze bowiem nie tylko nie dbaly o te 
sprawy, ale przeciwnie utrudniały wszelką akcję w lym 
kierunku podjętą przez spoleczeństwo polskie, ograniczając 
jak najbardziej jej zakres dzialania. 

Wyrazem naslroju spoleczeńsiwa było  slanowisko 
czynników decydujących, które sprawą lą zajęły się na- 
der gorliwie i spowodowaly wydanie całego szeregu uslaw 
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i rozporządzeń, slanowiących podslawę prawną opieki nad 
matką i dzieckiem. Chociaż warunki ekonomiczne Państwa 
nie pozwoliły dotąd sprostać zadaniu w myśl ogólnych 
pragnień, lo jednak w krótkim stosunkowo czasie zdzialano 
bardzo wiele i zbudowano podstawy, które dają gwarancję 
należylego rozwoju akcji, zakrojonej pod każdym wzglę- 
dem na szeroką skalę. 

Fundamentem ustawodawstwa w dziedzinie opieki nad 
macierzyństwem, dziećmi i mlodzieżą jest art 103 Kon- 
sltytucji z dnia 17 marca 1921 roku, a następnie uslawa 
o opiece spolecznej z dnia 16 sierpnia 1923 r. Ustawa ta, za- 
wierająca ramowe przepisy o opiece spolecznej w ogól- 
ności, wskazuje między innymi, że opieka spoleczna w swo- 
im zakresie winna obejmować w szczególności: ochronę 
macierzyństwa oraz opiekę nad niemowlętami, dziećmi 
i mlodzieżą. 

Logicznym następstwem powyższych uslaw było wy- 
danie szczegółowych ustaw i rozporządzeń. które ujęlyby 
w ramy prawne poszczególne zagadnienia opieki spolecz- 
nej nad macierzyńsiwem i nieletnimi. 

I tak zagadnienie pomocy i opieki nad kobielami cie- 
żarnymi i malkami karmiącymi zostało przewidziane 
w ustawodawstwie w zakresie ubezpieczenia na wypadek 
choroby. Uslawa z dnia 19 maja 1920 r. naklada obowią- 
zek na Kasy Chorvch udzielania świadczeń dla polożnie. 
Świadczenia te polegają na udzielaniu pomocy lekarskiej 
i lak zwanego zasilku pologowego 

Wydano również przepisy, regulujące pracę zarobkow: 
kobiel ciężarnych i matek karmiących. Przepisy le, za- 
warte w ustawie z dnia 2 lipca 1921 r. nadają prawo ko- 
biecie w czasie ciąży korzyslania z przerw w pracy oraz 
prawo przerwania pracy z chwilą spodziewanego rozwią- 
zania. Uslawa ta naklada również obowiązek na praco- 
dawców w przedsiębiorstwach, w których pracuje ponad 
100 kobiet, utrzymywania żlóbków dla niemowląt, gdzie 
malki mogą na czas pracy pozosławiać swe niemowięla, 
przy czym malkom karmiącym przysługuje prawo korzy- 
stania w ciągu godzin pracy z dwóch pólgodzinnych 
przerw, które wlicza się do godzin pracy. 

Opierając się na powyższym uslawowym przepisie, 
Minister Pracy i Opieki Spolecznej wydal rozporządzenic 
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z dnia 11 marca 1927 r., które reguluje kwestię zakładania 
i prowadzenia żlóbków w zakładach pracy oraz sprawę 
nadzorn nad nimi. 

Zarówno ustawa o ochronie pracy kobiet, jak i wy- 
dane w związku z nią rozporządzenia, mają na celu ochro- 
nę macierzyństwa i opiekę nad niemowlętami karmionymi 
przez swe matki. Istnieje aloli duża ilość dzieci, klóre 
z tych czy innych powodów są oddawane do karmienia 
obcym kobielom. 

W celu podniesienia zdrowotności tych kobiet w okre- 
sie karmienia niemowląt i ochrony niemowiąl, Minisler- 
stwo Pracy i Opieki Spolecznej wydalo rozporządzenie 
z dnia 14 października 1924 r. w sprawie praw fi obo- 
wiązków kobiel karmiących obce niemowlęta, określające 
warunki, w jakich kobiety mogą brać obce niemowlęta 
na wykarmienie, przy czym nadzór nad slanem zdrowol- 
nym tych kobiet i przestrzeganiem przepisów ustawowych 
został powierzony odpowiednim władzom sanitarnym. 

Oprócz wielu ustaw i rozporządzeń dolyczących za- 
gadnień pozostających w związku z omawianym zagadnie- 
niem, zoslaly w oslalnich czasach opracowane i wydane 
dwa rozporządzenia Prezydenta Rzpltej, ustalające obo- 
wiązki czynników, na których ciąży obowiązek sprawo- 
wania opieki społecznej. Jedno o rozgraniczeniu obowiąz- 
ków opiekuńczych związków komunalnych, drugie o opie- 
kunach spolecznych i komisjach opieki społecznej. Opie- 
kunowie spoleczni i komisje opieki społecznej w myśl lego 
rozporządzenia są organami, za których pośrednictwem 
związki komunalne wykonywują opiekę spoleczną. Opie- 
kuna społecznego obowiązana jest powolać każda gmina, 
zaś komisje opieki społecznej istnieją w gminach, powia- 
tach i województwach, a zakres ich działania określa po- 
wyższe rozporządzenie. 

W sprawie organizacji pomocy położniczej wydał 
p. Minister Pracy i Opieki Spolecznej dnia 23. marca 1925 r. 
Nr. 975/X pismo okólne, w którym zauważa, że: „Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej, zdając sobie sprawę 
z donioslego znaczenia racjonalnej opieki nad macierzyń- 
stwem w dziedzinie polityki ludnościowej Państwa i bę- 
dąc świadome wielkich braków w tej dziedzinie, (rakluje 
zorganizowanie tej opieki jako sprawę nie cierpiącą zwłoki. 
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Braki, stwierdzone na podstawie posiadanych przez 
Ministerstwo maleriałów, polegają na: 

1) niedostatecznej liczbie instylucyj sprawujących 
opiekę nad macierzyńsitwem, 

2) niedoslalecznej iiczbie polożnych (akuszerek), 

3) niedostalecznym przygolowaniu tych ostatnich, 

4) obslugiwaniu położnie przez lzw. „babki wiejskie 
nie posiadające Żadnych kwalilikacyj. 

Usunięcie braków powyższych leży przede wszyskim 
w obowiązkach czynników samorządowych, które należy 
pobudzić, aby sprawę opieki nad macierzyństwem trakto- 
waly jako sprawy wagi doniosłej, przeznaczając na zwal- 
czanie niedomagań w lej dziedzinie doslateczne fundusze, 
pozwalające na slopniowe usuwanie zla przez zabezpiecze- 
niec kobietom ciężarnym, polożnicom i malkom karmią- 
cym odpowiedniej pomocy. Zabezpieczenie pomocy winno 
polegać na: 

1) Zorganizowaniu dostalecznej liczby schronisk, 
w których niezamożne kobiely ciężarne, polożnice i malki 
karmiące, zarabiające w zwyklym czasie pracą fizyczną 
na utrzymanie, moglyby spędzać osślalnic kilka lygodni 
przed porodem oraz kilkanaście dni po porodzie. Zaklady 
takie zapobiesną złym wplywom ciężkiej pracy fizycznej 
na slan zdrowia ciężarnych i polożnie i na rozwój plodu, 
zwalczając jednocześnie jedne z przyczyn degeneracji. 


2) Zorganizowaniu w porozumieniu z Generalną Dy- 
rekcją Służby Zdrowia oddzialów położniczych w szpila- 
lach powszechnych lub oddzielnych przylułków dła po- 
łożnic. 

Oddziały takie lub przylułki dają gwarancję, że po- 
ród odbędzie się w warunkach prawidlowych, pod opieką 
wykwalifikowanej położnej (akuszerki) i pod kontrolą le- 
karza. 

3) Zorgamizowaniuųu poradni dla matek (najlepiej — 
połączonych ze slacjami opieki nad dziećmi), w których 
kobiety ciężarne i karmiące otrzymywalyby wskazówki 
higieniczne. 

Niezależnie od zabezpieczenia pomocy w myśl po- 
wyższych wskazówek niemniej ważną sprawą jesl, by: sa- 
morządy dążyły do zwiększenia na swych terenach kadr 
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wykwalilikowanych położnych (akuszerek). Da się lo 
"osiągnąć: 

1) przez ułalwianie zapisywania się niezamożnym 
kandydatkom do szkół polożniczych drogą udzielania im 
stypendiów, w zamian za wykonywanie przez slypendystki 
tzyletniej praklyki w miejscowościach, wskazanych przez 
samorząd, udzielający stypendia, 

2) przez udzielanie wykwalifikowanym położnym (aku- 
szerkom) zasiłków w pierwszym okresie osiedlenia w da- 
nej miejscowości do czasu zdobycia przez nie dostatecznej 
praktyki. 

W myśl powyższego Ministerstwo Pracy! i Opieki Spo- 
łecznej zwraca się do pp. wojewodów o wywarcie calego 
ich wpływu, aby sprawy omawiane w niniejszym piśmie 
okólnym wzięle były pod obrady sejmików, w celu zorga- 
nizowania odpowiedniej akcji przez samorządy i zainlere- 
sowania tymi sprawami czynników spolecznych, lj. insty- 
tucyj społecznych i miejscowych działaczy spolecznych". 

Ten dokument dowodzi niezbicie, że czynniki decydu- 
jące naszego Państwa zdają sobie dokladnie sprawe z do- 
niosłości -omawianego zagadnienia, nie obee im są źródła 
braków i niedomagań lej ważnej sprawy i umicją wska- 
zać drogę, jaką obrać należy, aby złemu zaradzić. Wszysl- 
kie zalem poczynania oparte na lakin ujęciu sprawy, za- 
slugują na jak najgorsze poparcie ze slrony spoleczeń- 
siwa, gdyż idzie lu o rzecz wielkiej doniosłości i pierwszo- 
rzędnego znaczenia dla Narodu. Idzie bowiem o kobietę 
rodzącą, a więc o malke i jej dziecko, 

A wiemy dobrze, że ten zaszczylny obowiązek malki 
połączony jest niejednokrotnie z licznymi niebezpieczeń- 
stwami. które nie rzadko narażają zdrowie, a nawel życie 
kobiety. Qd zdrowia zaś malki zależy zdrowie dziecka, 
a w konsekwencji zdrowie społeczeństwa. 

"Wspomniane niebezpieczeństwa, na które narażona jesl 
kobiela w spełnianiu swego obowiązku, występują lak 
w czasie ciąży, jak niemniej w czasie porodu, a nawet 
połogu. 

W czasie i wskulek ciąży caly ustrój kobiely ulega 
licznym zmianom, organa wewnętrzne zmuszone są do 
wytężonej pracy, której podolać moga lylko wówczas, 


jeżeli są zdrowe i w czynności swej nie upośledzone. 
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W czasie porodu niehezpieczeńslwo to wzrasta i ten [izjo- 
logiczny akl zamienia się często w groźny stan palalo- 
giczny, narażający nawel życie kobiety. 

Sam połóg nawel nie jest wolny od licznych niebezpie- 
czeńslw. 

Wiemy na przykład, że zwijanie się macicy odbywa się 
w len sposób, że poszczególne włókna mięśnia macicznego 
ulegają przemianom wslecznym i wessanin. Akt [izjolo- 
giczny odbywa się więc drogą procesów patalogicznycćh. 
Jest lo dowodem, że granica między fizjologią a patologią 
nigdzie może nie jest lak mala jak tulaj. Nie też dziwnego, 
że najmniejsze przewinienia zdolne są wywrzeć nieko- 
rzysiny wpływ na przebieg połogu i slan [izjologiczny. 
przemienić w patalogiczny, a tym samym groźny, dla zdro- 
wia, a nawe! życia polożnicy. 

We wszystkich tych slanach potrzebuje kobieta nale- 
żylej opieki i pielęgnowania zwłaszcza, że wiele niebczpie- 
czeńslw, jakie jej grożą, jesteśmy w stanie przewidzieć 
i wielu z nich wcześnie rozpoznanym umiemy skulecznie- 
przeciwdziałać. e 

Dlatego leż każda kobiela w czasie ciąży powinna być: 
od czasu do czasu badana, a to lym bardziej, że liczne 
nieprawidłowości i zaburzenia jakie jej grożą, wyslępują 
często bez widocznych objawów, a co ważniejsze bez naj- 
mniejszych dolegliwosci. W len sposób jedynie możemy 
wcześnie rozpoznać począlkowe slany zalruć ciążowych, 
nieprawidłowe położenia plodu, ścieśnienie miednicy, bliź- 
niaki, lożysko przodujące ilp., nie mówiąc już o scho- 
rzeniach różnych organów wewnętrznych, jak np. serca, 
pluc ild., których stan niejednokrolnie wywiera ważny 
wpływ na przebieg ciąży, porodu i pologu. Uprzedzony, 
o pewnej nieprawidlowości lekarz może skutecznie i za- 
wczasu zapobiegać lub w razie polrzeby wcześnie skiero- 
wać daną osobę do zakładu. 

W interesie społecznym leży, aby opieka w powyż- 
szym kierunku obejmowała wszystkie kobiely ciężarne. 
Poradnie dla ciężarnych zadanie lo spelnić mogą bardzo 
dobrze, dążyć by jedynie należalo do lego, aby poradnie 
takie dostępne byly dla wszyslkich zainteresowanych ko- 
biel. — 

Pod tym względem niestety u nas istnieją wielkie nic- 
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domagania. Wprawdzie ustawodawstwo nasze pojmuje tę 
rzecz nalezycie i ujmuje ją w danych przepisach w spo- 
sób odpowiedni, to jednak w wykonywaniu samej myśli 
iw zrealizowaniu idei lkwią braki i pewne wady. Naj- 
ważniejszą zaś wadą obecnych slosunków jest okoliczność, 
że wspomnianych wyżej poradni brak jest lam, gdzie one 
są najbardziej potrzebne lj. na wsi. 

Lud nasz okazuje w ogóle mało zainleresowania dla 
spraw zdrowotnych, a specjalnie, gdy chodzi o ciążę i po- 
ród to uważa je za czynności fizjologiczne i tak naturalne, 
że zdaniem jego nie wymagają one większego zachodu 
i nie budzą żywszego zainteresowania. 

Przeważna część kobiet wiejskich odbywa poród przy 
pomocy tzw. babek. W Malopolsce Wschodniej w czasach 
przedwojennych w wielu powialach zaledwie 2 — 3% ko- 
biel rodzilo przy pomocy akuszerek egzaminowanych. Le- 
karza wzywa się do porodu dopiero wówczas, kiedy po- 
ród bardzo się przedluża i kiedy wystąpią groźne objawy, 
częslo niepozwalające uniknąć niebezpieczeńslwa. 

Jeżeli ponadlo dodamy, że liczba lekarzy należycie 
w polożnicltwie wyszkolonych. jest co najmniej niewy- 
'slarczająca, to zrozumiemy, na jak niskim poziomie pozo- 
staje u nas opieka nad kobietą ciężarną i rodzącą i jak 
daleko nam, jeśli jaż nie do sianu idealnego, lo przynaj- 
mniej do tych urządzeń, jakie islnieją w innych spole- 
czeństwach, które pod innym względem niejednokrolnie 
przewyźszany. 

Jak wyżej wspomniano, każda kobiela w czasie ciąży 
powinna być od czasu do czasu badana. Badanie to, można 
powiedzieć zapobiegawcze, w wielu przypadkach umożliwi 
rozpoznanie różnych nieprawidlowości, klóre nierozpoziza- 
ne i nie leczone, w skutkach okazać by się mogly bardzo 
grożne, 

Wspomnieliśmy również, że lzw. poradnie dla ciężar- 
nych zadanie to spelniać mogą bardzo dobrze. 

Powinna być atoli dostateczna ilość tych poradni, 
a porad w nich winno się udzielać bezpłatnie. Jeśliby się 
udalo lo osiągnąć, lo należało by poważnie zastanowić się 
nawet nad ustawowym. przymusowym badaniem każdej 
ciężarnej, 

W poradniach powinno się ciężarnym udziełać wszel- 
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kich wskazówek dotyczących higieny ciąży. Badanie mo- 
czu i ciśnienia krwi, zwłaszcza w późniejszych miesiącach 
ciąży nie powinno być nigdy zaniechane. Zwracać się 
powinno uwagę na odpowiedni sposób odżywiania zwłasz 
cza w przypadkach, w których wskazane jest spożywanie 
odpowiednich wilamin. 

Praca Giężka jest dla Osoby ciężarnej szkodliwa = 
a u wielu w ostatnich 1-3 miesiącach slanowezo winna 
być zabroniona. 

W tym czasie bowiem dziecko potrzebuje najwięcej 
pożywienia i organizm ciężarnej najwięcej jest wylężony. 

Ciężarna jesl ociężała, nawet leżenie w łóżku często. 
ją męczy, śpi źle, ucisk płodu nieraz wymaga częstego 
oddawania moczu. Oddychanie jest ulrudnione wskulek 
wysokiego ustawienia przepony; krażenie, organy wydziel- 
niczę i przemiany malerii są obciążone znacznie. Zużycie 
energii przy normalnej pracy jest daleko większe, aniżeli 
poza ciążą. Jest lo czas, w klórym przychodzi do niedo- 
magań organów przemiany malerii i do wystąpienia obja- 
wów zatrucia ciążowego (eklampsja i objawy pracklamp- 
sjD. Nie ulega wątpliwości, że ciężka praca a zwłaszcza 
wytlężająca, ułatwia wystąpienie lych zaburzeń — czyli, 
że ciężarna w oslatnich miesiącach ciąży w ogólności nie 
jest zdolna do ciężkiej pracy fizycznej. Polrzebuje wów- 
czas gwałlownie spokoju. wypoczynku i opieki. 

Ograniczenia pracy i wysiłku fizycznego ze slrony cię- 
żarnej w ostalnich miesiącach ciąży domaga się również 
interes dziecka. Statystyki — bez zarzulu prawdziwe — 
wykazują, że ciężarne, klóre do końca ciąży pracowaly, 
w wysokim odselku rodzą wcześniej, aniżeli le, które 
mogły się oszczędzać i szanować w ostlalnich miesiącach 
ciąży. Ponadto kobiety pracujące do końca ciąży rodze. 
dzieci wprawdzie donoszone, lecz o wadze znacznie mniej- 
szej od wagi dzieci zrodzonych z kobiel, które do końca 
ciąży wstrzymać się mogły od pracy i szanować się. 

Z uwagi na to, że nawel u kobiel niepracujących ciężko. 
pod koniec ciąży bardzo często występują poważne po- 
wikłania ciążowe, wymagające stałej opieki i pielęgnowa- 
nia, należałoby zorganizować czy lo przy poradniach, 
czy leż osobno pewnego rodzaju domy wypoczynkowe, 
gdzieby kobiety te znalazły pomieszczenie. Domy lakie mu-. 
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sialyby naturalnie pozostawać w ścislym związku z naj- 
bliższym szpitalem, w którym w razie rozpoczęcia się po- 
rodu lub na wypadek koniecznej interwencji Iekarskiej 
dana osoba znalazłaby pomieszczenie. 

A skoro mowa o opiece szpitalnej. lo obowiązek każe 
wypowiedzieć smulną prawdę, że lak, jak dziś rzecz się 
ma, opieka ta, o ile naluralnie idzie o kobietę ciężarną 
lub rodzącą, pozostawia wiele do życzenia. Niemal wszys- 
cy kierownicy szpitali prowincjonalnych, lo zawodowi chi- 
rurdzy. I calkiem słusznie, Ale w interesie dobra pub- 
licznego byłoby bardzo pożądanym, aby oprócz chirurge 
w każdym szpitalu był czynny jako kierownik oddziału po- 
lożniczego zawodowy i dobrze wyszkolony położnik. = 
Z uwagi na bardzo skąpą ilość szpitali u nas. postulal ten 
jest tym bardziej uzasadniony. 

Schelfzeck wykazal, że na Śląsku obecnie jesl wig- 
cej pęknięć macicy w czasie porodu, aniżeli przed wojną, 
a za główną tego przyczynę uważa [akl, że obecnie po- 
lożnictwo w szpitalach tamtejszych, pozostaje w rękach 
chirurgów: 

W oslalnich czasach zdobywa sobie coraz szersze pod- 
stawy zapatrywanie. że poród w zakładzie zasadniczo jest 
korzystniejszy aniżeli w domn i lo nie tylko w przypad- 
kach patologicznych, ale nawet zupelnie prawidlowych. 
Labhardt np. określa wolno praktykującą poloźną jako 
pewną pozostałość średniowiecza. 

Położniciwu zakładowemu należy rzeczywiście oddać 
pierwszeństwo, jednak pod pewnymi warunkami. Warunki 
te polegają przede wszystkim na możności odosabniania 
osób podejrzanych na zakażenie lub leż zakażonych, gdyż 
rodząca w zakladzie, w którym znajdują pomieszczenie 
wszyscy inni chorzy, bez tej możliwości odosobnienia jest 
bardziej narażona aniżeli w domu. 

Czyli innymi słowy dążyć należy do lego, by każda 
kobiela mogła rodzić nie w szpitalu, lecz w specjalnie 
urządzonym zakladzie polożniczym Należyte i celowe urzą- 
dzenie sanilarne, jak również lepsze lachowe wykszlalce- 
nie lekarzy czynnych w takim zakładzie :polożniczym, 
gwarantować mogą daleko korzystniejsze warunki i lepsze 
wyniki, aniżeli oddziały położnicze pomieszczone w zabu- 
dowaniach ogólno szpitałnych. 
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Dążenie do umożliwienia każdej kobiecie odbycia po- 
rodu w zakladzie jest u nas tym bardziej uzasadnione, że 
warunki higieniczne na wsi są lego rodzaju. iż naprawdę 
dziwić się należy, że Śmiertelność w pologu jest lam slo- 
sunkowo nie wielka. Lekarze prowinejonalni, zmuszeni 
do interwencji przy porodzie, mogliby o tych warunkach 
wiele powiedzieć. Że jednak slosunki te nie pozostają bez 
skutku, dowodzi kolosalna chorobliwość w pologu u ko- 
biel wiejskich. Toteż marnieją one wcześnie i nie rzadko 
na cale życie pozostają kalekami. A przecież zdrowie ich 
jako malek, żon i gospodyń lo kapitał calego narodu. 

Jak wyżej wymieniono, zlo lo usunąć może jedynie 
umożliwienie kobielom odbycie porodu w zakładzie od- 
powiednio urządzonym. Na razie w naszych stosunkach 
móglby to być każdy szpital państwowy. Rzecz naturalna, 
że realizacja tej myśli wymaga wielkich kosztów, na klóre 
Państwo nasze w obecnych warunkach nie może sobie 
pozwolić. Należalo by zalem zdaniem moim wybrać drogę 
pośrednią, a mianowicie urządzić we wspomnianych po- 
wyżej domach wypoczynkowych kilka choćby łóżek poro- 
dowych. Oprócz pielęgniarki, w domu lakim powinna pel- 
nić służbę należycie wyszkolona położna, klóra asysto- 
wałaby przy porodzie prawidlowo przebiegającym, a w ra- 
zie jakichkolwiek powikłań, wezwałaby lekarza położnika 
z najbliższego szpitala. 

Nawet wobec skąpej ilości szpilali u nas przy moż- 
liwości poslugiwania się telefonem i anlem, pomoc le- 
karska moglaby być na czas udzielana. 

Przypadki, w których już poprzednio w poradni siwier- 
dzono powikłania wymagające koniecznej interwencji lub 
ważniejszych zabiegów w czasie porodu lub liczniejszej 
asysty (Ścieśnienie miednicy, lożysko przodujące, grożąca 
eklampsja itp.) już w czasie ciąży powinny być umieszczo- 
ne w szpitalu. 

15 lipca 1936 r. ukazał się okólnik Ministerstwa Opieki 
Spolecznej, określający organizację w całym kraju ośrod- 
ków zdrowia. Mają to być podstawowe jednostki organi- 
zacyjne w publicznej służbie zdrowia, których zadanie po- 
legać ma przede wszystkim na akcji zapobiegawczej cho- 
robom spolecznynę i zakaźnym oraz na krzewieniu higieny. 
Wedlug planu na (rzy gminy ma istnieć jeden ośrodek 
zdrowia. 
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Myśl niewątpliwie zdrowa i mająca poważne znacze- 
nie dla opieki nad zdrowiem zwłaszcza ludności wiejskiej. 

Ośrodków tych dotychczas jest jeszcze bardzo malo, 
personel lekarski i pomocniczy niewyslarczający 

Mimo tak krótkiego czasu, dotychczasowe spostrzeżenia, 
oparte na bezpośrednim zetknięciu się z ludnościa wiejską 
są nadzwyczaj cenne i godne uwagi. Praca w ośrodkach 
tych jesl ciężka i olbrzymia. zwlaszcza, że bieda i zacolanie 
uniemożliwiają ludności spelnianie najprostszych wyma- 
gań higieny. 

Niestety u nas jeszcze nie zrozumiano należycie war- 
tości ośrodków zdrowia, a nawel w kołach lekarskich pod- 
noszą się przeciw nim różne wątpliwości i zastrzeżenia. 

I tak dr. R. H. omawiając znaczenie szpitalniclwa 
w bezpieczeństwie Państwa pisze: (Kurier Warszawski 
z dnia 15. IV. br. Nr. 103) „statystyka naszego polskiego 
szpilalnicitwa wykazuje, że ilość lóżek szpitalnych w slo- 
sunku do ilości ludności jest zaslraszająco mala. a ponadlo 
jakość szpilali częstokroć nie sloi na wysokości swojego 
zadania. Na 1.000 mieszkańców powinno wypadać jedno 
łóżko szpilalne (mie mówiąc o domach starców, zakładach 
dla chorych umysłowo i szpitalikach dla dzieci. Tymcza- 
sem u nas wypada jedno łóżko na 3000 — 1000 ludności. 
Trzeba przyznać, że wydział samorządowy w Malopolsce 
czyni wszelkie możliwe wysilki, by ilość szpilali powięk- 
szyć — a istniejące już rozbudować i udoskonalić, Po- 
wstalo kilka nowych szpitali w dawnym zaborze rosyj- 
skim i w Wielkopolsce. Mimo (rudności finansowych uczy- 
niono w tym kierunku w oslalnich lalach bardzo wiele, 
więcej jakby się spodziewać można! 

Niestety nie wystarcza w tym dziale tylko budować 
o wiele, wiele trudniejszą sprawą jest ulrzymać i zor- 
ganizować szpitalnielwo! 

INikt z nas nie życzylby sobie bliżej poznać grozę 
obecnej wojny, nikt bv z nas nie pragnął przekonać się, 
jak będzie w rzeczywislości iść praca szpitalna pod zmorą 
nalotów nieprzyjaciełskich. Ale nienmiej obowiązkiem na- 
szym jesl postarać się o rozbudowę szpitalnielwa przynaj- 
mniej do rozmiarów zachodnio-europejskich. a istniejące- 
mu zabezpieczyć przez celowe uslawodawsiwo egzyslencję 
i rozwój. 
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Bezcelowa jesl la obecnie tak stawiana proliłaklyka — 
oraz zakladanie ośrodków zdrowia. Tylko potężne i wzo- 
rowo rozbudowane szpitalnictwo daje prawdziwe korzyści 
chorym w czasie pokoju, a zabezpiecza Państwo na wy- 
padek wojny. d 

Nie można dla dobra państwa rozdrabiać sil i ľun- 
duszów, lrzeba budować gmach zdrowia i bezpieczeństwa 
publicznego od fundamentów“! 

Przypuszczam, że nie zła wola lecz brak doświadczenia 
jesl powodem niedoceniania wartości ośrodków zdrowia. 
Powinniśmy zalem korzyslać z doświadczenia innych. 
W Jugosławii np. ośrodki zdrowia przyjęly się bardzo 
dobrze, a akcja ich wydała i wydaje nadspodziewane 
owoce. Posluchajmy, co mówi o nich znany pisarz i dzia- 
łacz społeczny Jan Wiktor U. K. C. Nr. 9%, z 2. TV, 1937): 
„pamiętam domy wzorowo urządzone, zbudowane zbio- 
rowym wysiłkiem, pamiętam chłopa który z dumą wska- 
zywal: 

To nasze! 

Chętnie pracowaiiście? Nikt nie uchylat się? 

To dla naszych dzieci, a nasze dzieci to Jugosławia, 
Jeżeli dzieci nasze będą zdrowe, lo i Jugosławia będzie 
mocna. Budując takie domy naszymi rękami, budujemy 
przyszlość ojczyzny. 

Wszyscy z milością i z wdzięcznością mówili o leka- 
rzach, jakby o dawcach łask, o uzdrowicielach biblijnych, 
spełniających tak ważne posłannictwo. Przypominam so- 
bie rozmowę z serbskim lekarzem, który wyrzekł ku naj- 
wyższemu mojemu zdumieniu: 

— Wypelnialiśmy nakazy doktora Judyma. ' 

— Czyje? — zapytałem, nie mogąc zrozumieć niespo- 
dziewanego wyznania na obcej ziemi. 

No, doktora Judyma z „Ludzi bezdomnych”, W cza- 
sie nieszczęść, kiedy czyha śmierć, spieszymy z pomocą. 
Dr. Judym nie chciał być lekarzem bogatych. „My lekarze! 
My sól ziemi, my rozum, my ręka kojąca wszelką boleść”... 
— powtarzam za Żeromskim — jesteśmy na wsi jugosło- 
wiańskiej lekarzami ludzi ubogich, którzy pozostawali bez 
lekarza, ginęli bez pomocy. Najszczylniejszy zawód każe 
nam powtarzać: „Życie nasze cale sklada się z pasma po- 
święceń'. Praca nasza jest lo wałka ze $miercia. Co może 
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się porównać z pracą lekarza?“ Tak, tak, lestament Ju- 
dyma jesi dla nas świętością, ten testament polskiego idca- 
listy, staramy się urzeczywislinić w miarę możności. Gdyby 
ożył, toby się uradował owocami pracy poczętej jakby 
z jego nakazów, z jego łez wylanych nad nędzą lego świa- 
ta... My cośmy wyszli z ludu wracamy do wsi, ale już 
mni, odmienieni ze wzbogaconym umyslem, z wiedzą, 
z uzbrojoną duszą, aby duszę, wiedzę, sily oddać braciom 
nieszczęśliwym. Oddajemy jeno dług. „Medycyna bedzie 
wykreślała drogi życia masom ludzkim, podniesie świat 
i odrodzi“. Usiłujemy być tu na wsi slużcbnikami i współ- 
pracownikami takiej medycyny.. Czy u was lak samo? 
Czy liczne są ośrodki zdrowia na wsi? Myśmy narodem 
malym... Polska jest mocarstwem, więc slan sanilarny wsi 
jesl wysoki, dziecko jest oloczone opieką spoleczną od 
pierwszej chwili życia, 

Milczeniem pominąlem te słowa, bom zobaczył prawdę 
i wolałem. aby mnie wysmagal balem, niżbym mial odpo- 
wiadać na te pylania. 

Drogę do jugoslowiańskich ośrodków zdrowia wskazal 
mi Ñazimierz Wyszomirski, gloszący lę ideę od wielu 
lat z zapalem i wylrwałością, na jaką w pelnej mierze 
zasluguje. 

Twórcą ośrodków zdrowia w Jugoslawii jest dr. 
Słampara, wielki przyjaciel Polski. Po wsiach zbudo- 
wano w ciągu kilku lal około 200 domów zdrowia, a każdy 
z nich odgrywa niezmiernie ważną rolę, Tutaj bowiem 
ogniskuje się wszelka praca nad podniesieniem zdrowol- 
nym, gospodarczym i oświalowym. Sala przyjęć dla le- 
karza, lażnia, biblioteka, sala zebrań, sala lealralna, miesz- 
kanie dla lekarza. dla higienistek, pokoje dla spółdzielni. 
Tulaj uczy lekarz higieny, walki z chorobami, wychowania 
dzieci, tutaj też loczy się walkę z alkoholizmem. 

Lekarze udzielają bezplatnej porady, na każde wezwa- 
nie spieszą z pomocą. Higienistki badają warunki życia, 
olaczają opieką dzieci, pouczają malki, roztaczają nadzór 
nad niemowlętami, które są ważone i mierzone co mic- 
siąc, Tak samo dzieci szkolne są ważone i mierzone, 
a dwa razy w roku są badane. Dzieci mają bezplalną ką- 
piel co tygodnia, slarsi zaś za minimalną opłatą. 

Lekarze to nie wyrobnicy, „którym idzie o zaplatę ze 
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pomoc, ale enluzjaści i misjonarze, spełniający ważną 
rolę społeczną, to leż są uwielbiani i koehani przez lud 
jak zbawey“. I jeszcze jedno: „lekarze współdzielni obcho- 
dzą domy mieszkańców swego okręgu. badają warunki 
życia i mieszkania i starają się usunąć wady. wplywa- 
jące ujemnie na zdrowie“. 

Sądzę, że powyższe słowa działacza spoleeznego po- 
trafią przekonać każdego o racji ośrodków zdrowia, które 
wszędzie, a więc i u nas można bardzo dobrze wyzyskać 
dla celów omawianego zagadnienia. 

Zdaniem moim praca ośrodków winna iść przede 
wszystkim i głównie w kierunku wychowawczym i uświa- 
damiającym. Ludność wiejską należy odpowiednio na- 
stroić i wychować i slarać się ją przekonać o polrzebie 
higieny, której zasady należy stopniowo w nią wpajać 
Praca to ciężka i wielka. O poprawie stosunków zdro- 
wolnych na wsi ani marzyć nie można bez podniesienia 
dobrobytu ludności. Jeden czynnik w pracy lej może 
wiele zaważyć 1j. zdobycie zaulania ludności i przekona- 
nie jej, że praca tła ma na celu jedynie jej dobro. 

Toteż myśl stworzenia lzw. lotnych wiejskich ośrod- 
ków zdrowia powstała i zrealizowana przez lekarzy kra- 
kowskich. zasługuje na jak największe uznanie i jak naj- 
liczniejsze naśladownielwo. Akcja la polega na tym, że 
w pewne dni stale wyjeżdża lekarz-społecznik z podręczną 
apleczką. z pewną ilością Iranu, do zbiorowej gminy, sla- 
nowiąeej centralny punkt i tutaj w szkole wygłasza po- 
gadanki do uczniów, poddaje badaniu, organizuje konkur- 
sy czyslości, opiekę malki nad dzieckiem, uczy najprost- 
szych zasad higieny, spieszy z pomocą do chorych. Le- 
karz z wiejskiego ośrodka zdrowia dociera wszędzie, nie 
omija nikogo. wslępuje i do chaly nędzarzą i do bogalego 
gospodarza. bo jednako woła go nieszczęście. Dziesiątki 
matek spieszy na pogadanki. słucha z przejęciem, aby 
każde słowo wcielić w życie. Przed domem, gdzie „urzę- 
duje lekarz” czekają wozy, aby go zawieźć do oddalonych 
wsi, czekają ubodzy z zastarzałlymi chorobami, czekają 
matki z niemowlętami, wszyscy, klórzyby nigdy nie wezwa- 
li pomocy. Widzimy zmianę i postęp w domach oloczo- 
nych naszą opieką, Możemy z dumą powiedzieć, że po- 
mysl lych ośrodków zdrowia zrodził się na bruku kra- 
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kowskim i animo rozlieznych trudności, a nawel na prze- 
kór nim, został urzeczywisiniony i zdał egzamin. W dzi- 
siejszych, tak ciężkich warunkach, lo jedyna droga, pro- 
wadząca do uzdrowienia wsi, tak bardzo nieszczęśliwej 
i opuszczonej. 

Tak akcję tę opisuje wybilny lekarz - spolecznik dr. M. 
(z arl, Jana Wiktora L. c.). 

Jak wyżej wspomnialem, praca w ośrodkach powinna 
polegać na uświadamianiu. Powinna ona wyzyskać każdą 
sposobność, aby przekonać społeczeństwo, że opieka nad 
malką i dzieckiem to nie jest kwestia lylko lekarska, ale- 
głównie i przede wszystkim spoleczna. 

S. Peller (Wiedeń), mówiąc o opiece nad malka 
i dzieckiem, zauważa, że ludzie nie wiedzą ile kobiet 
rocznie pada ofiarą porodu. W Europie 40.000 — 50.000. 
Dzieci nieżywo urodzonych lub zmarłych w pierwszym ly- 
godniu po porodzie jest prawie 20 razy tyle. W Ameryce 
umiera rocznie okolo 20.000 kobiet w związku z ciążą 
i porodem. W N. Jorku np. zmarło od r. 1930 do 1932. 
2011 malek. Specjalna komisja ustaliła, że z kobiet tych 
1.308 1}. 65% można było uratować od Śmierci, gdyby one 
w czasie ciąży i porodu znajdowały się w lepszych wa- 
runkach. W porównaniu z powyższymi wynikami, zano- 
tował Chicago - Lying - In- Hospilal na 23.1356 porodów fyl- 
ko 57 przypadków śmierci, co przypisać należy znakomicie 
urządzonej opiecenad kobietami ciężarnymi w lym szpitalu, 

O innych częściach świala lak malo wiemy, że nawet 
w przybliżeniu nie można podać cytr. Peller pyla, czy, 
przynajmniej w państwach wysoko kulturalnych nie moż- 
na zmniejszyć liczby tych ofiar? 

Na podstawie materialu stalystycznego, obejmującego 
wszyslkie państwa curopcejskie, a dotyczącego przypadków 
śmierci matek i dzieci w związku z porodem, dochodzi 
aulor do wniosku, że rozważanie i ocenianie tych przy- 
padków jedynie ze stanowiska czyslo lekarskiego nie za- 
laltwia sprawy i nie prowadzi do wyjaśnienia zagadnienia. 

Od dziesiątek lal umiera 6-8% noworodków w związ- 
ku z porodem. Z dzieci tych tylko bardzo mała ilość, bo 
okolo 1.5% ginie z powodu przyczyn, których nsunięcie 
było w mocy/szluki lekarskiej. Przeważna część bo 5--6.5 0/0 
dzieci umiera — chociaż po przejściu krytycznego momen- 
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tu porodu nie przedstawiają się jako mniej warlościowe. 
Czyli innymi słowy tylko bardzo mala ilość dzieci ginie 
z powodu braku pomocy lekarskiej. a przeważnie, bo 
5-65% noworodków umiera jedynie dlalego, że slosumki 
życiowe ciężarnych i rodzących nie odpowiadają i nie 
czynią zadość wymaganiom niezbędnym dla rozwojuwdziecka. 

Gdyby sam stan wiedzy lekarskiej byl lulaj miarodaj- 
nym, to było by rzeczą niezrozumialą i nie do pojęcia, 
że w Szwecji już w XVIII w. śmiertelność niemowlal byla 
mniejsza aniżeli w Saksonii i Bawarii pod koniec XIX w., 
albo w dzisiejszej Austrji na początku XX w. Bylo by 
rzeczą niezrozumialą dlaczego w Szwecji już około r. 1820 
krzywa śmierlelności osesków zaczęla opadać, dlaczego 
w Szwecji około r. 1850 umierało nie więcej osesków jak 
w Anglii, Francji i Holandii okolo r. 1900 lub w Prusiech 
około r. 1910. 

Gdyby wynalazki nowoczesnej medycyny graly bardzo 
ważną rolę w wysokości śmiertelności osesków, lo Now: 
Zciandia nie ulrzymałaby od dziesiątku lal rekordu świa- 
towego najniższej śmiertelności osesków. a również w Ho- 
landii posięp w lym kierunku w oslalnim pól wieku nie 
bylby lak poważny, że wiele państw może go pozazdrościć. 

Nie można przecież tego slanu rzeczy Iumaczyć nie- 
zwykłym rozwojem pedialrii w Holandii, ani leż spec- 
jalną zdolnością Holendrów przyswajania sobie najnow- 
szych zdobyczy medycyny. 

O ile idzie o dziecko, lo śmierć jego wskutek porodu 
jest przede: wszyslkim zagadnieniem fizjologii i higieny 
społecznej, a nie kweslią choroby i leczenia. Jesl to 
kweslia rozrostu i rozwoju, do której rozwiązania i za- 
łalwienia nie można przystąpić ani za pomocą kleszczy, 
ani za pomocą noża, a lym mniej przy pomocy leków. 
Droga do ulrzymania dziecka prowadzi przez korzyslne 
ułożenie slosunków życiowych malki w czasie ciąży. Pel- 
ler od szeregu lal dowodzi, że odselek dzieci zmarłych 
w czasie porodu lub wnel po porodzie — ulrzymujący się 
na lym samym poziomie — mimo stosowania licznych 
środków społecznych i lekarskich, łatwo i znacznie da 
się obniżyć przez umieszczanie ciężarnych pod koniec cią- 
ży w odpowiednich iniernalach. oddzialach dla ciczarnych, 
czy iym podobnych zakładach, umieszczonych zwlaszcza 
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w okolicach zdrowych. Autor len nie uważa za żadną 
utopię dążenie do tego, by śmiertelność dzieci w czasie 
porodu obniżyć do 1%, a w pierwszym [ygodniu po po- 
rodzie do 0.5%. Uważa to za zagadnienie czyslo finansowe 
i powiada: „nie zwiększenie ilości porodów w zakładach, 
nie zmodernizowanie zabiegów położniczych, nie zwięk- 
szenie ilości porodów prowadzonych przez lekarza, nie 
bezkrytyczne i- nieuzasadnione należytym wskazaniem 
szluczne przyspieszenie porodu lecz zmniejszenie tych- 
że, dążenie do normalnego porodu bez interwencji leka- 
karza, zwalczanie polipragmazji — lo są rzeczy konieczne”. 

Powyższe wywody dowodzą chyba doslatecznie, że 
omawiane zagadnienie opieki nad matką i dzieckiem jest 
kweslią nie tyle lekarską ile raczej spoleczną i że w sku- 
tecznym załatwieniu go winno wziąć udzial całe społe- 
czeństwo w dobrze zrozumianym wlasnym interesie. Na- 
leży zatem lo społeczeństwo, niestety lak obojętne, nawet 
na wlasne sprawy uświadomić, a w razie polrzeby nawet 
zmusić do pracy w tym kierunku. Praca w ośrodkach daje 
po temu znakomilą sposobność, która powinna być wy- 
zyskana w jak najszerszych granicach 

Pozwolę sobie w tym miejscu na pewną uwagę. 
II Ośrodek Zdrowia w Warszawie — bardzo ruchliwy 
i wzorowo pracujący — urządził tzw. konkursy czystości 
mieszkań, a w roku ubiegłym jego poradnia dla malki 
i dziecka zorganizowała 6-lygodniowy konkurs pielęgnacji 
niemowląt. który dal nadspodziewanie dobre wyniki: na 
200 matek uczestniczących w tym konkursie 70 wykazalo 
taki poziom w dostosowaniu się do wymagań, że należało 
je nagrodzić i wyróżnić. A trzeba podkreślić, że wszyslkie 
le matki były z rodzin najbiedniejszych i wspie *'anych 
przez Ośrodek. Wobee lak pożądanych skutków tej pró- 
by, poslanowiono w obeenym roku przeprowadzić takie 
konkursy na terenach podleglych opiece wszystkich islnie- 
jących przy ośrodkach poradni dla matek i dziecka. 

A więc malka, która doslawala wsparcie, którą uczo- 
no i nauczono czyslości i sposobu pielęgnowania swego 
dziecka, zostaje ponadlo wyróżniona i nagrodzona. Cos 
tu jesl nie w porządku. Na całym świecie za naukę zwykle 
się placi i nikl się temu nie dziwi, uważając io za rzecz 
zupełnie naturalną. U nas niestety przyjął się zwyczaj np. 
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laki, że wyróżnia się i odznacza człowieka, który spełnił 
swój obowiązek. Czyż lo nie ubliża godności danego oby- 
watela i powadze Państwa? W konkretnym zaś wypadku 
uważam to za lekkomyślność, gdyż jesteśmy za ubodzy 
na lo, aby komuś czynić dobrze w jego własnym interesie 
i jeszcze go za lo wynagradzać, podczas gdy na innych od- 
cinkach służby zdrowia i szpilalnictwa nie jesteśmy w sta- 
nie zadość uczynić niejednokrolnie najkonieczniejszym po- 
Lrzebom. 

Trzeba wpoić w społeczeństwo lo przekonanie, że jest 
to praca dla jego własnego dobra i że dobry wynik tej 
pracy będzie dlań chyba dostalecznym wynagrodzeniem. 

Czy ta lub owa forma pracy i organizacji będzie od- 
powiedniejsza dla należylego rozwiązania omawianego za- 
gadnienia, nie chcę przesądzać, zwłaszcza że nie czuję się 
do lego powolany, Można nałuralnie mieć różne zapalry- 
wania na lę sprawę i różnie chcieć ją rozwiązać. Potrze- 
by pracy w tym kierunku nikl chyba nie może kwestiono- 
wać, O jednym atoli w akcji tej powinno się pamiętać, 
aby dana praca nie rozpraszała się i była należycie skoor- 
dynowana. Szczególy lej pracy z biegiem czasu w miarę 
polrzeby i zmienianych warunków, muszą być zmieniane 
i uzupeiniane, a cala praca powinna być pojęta i zrozu- 
miana jako (temat do dyskusji, klóra nigdy się nie skoń- 
czy, gdyż Wwwać będzie ciągle i jedynie wykazywać bę- 
dzie zmiany na korzyść w miarę zdobyczy nauki i czy- 
nionych doświadczeń, 


Doniosła rezolucja. 


W dniu 8 września br. odbył się we Łwowie czwarty 
walny zjazd Związku Kół Gospodyń Wiejskich Pol. Wscho- 
dhich wojewódziw Małopolski. Na zjazd przybyło ponad 
sześćsel delegalek Kók Związek liczy w roku obecnym 
50 kól i 17.930 czlonkiń. Wszystkie kola są prowadzone 
przez Gospodynie samodzielnie. Ta wysoka ilość czlon- 
kiñ i kół świadczy wymownie o tym, iż kobiela wiejska 
w Małopolsce Wschodniej, rozumie doniosłość wspólnej 
pracy i widzi w zjednoczeniu wysilków, drogę do wywal- 
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czenia sobie i swoim lepszej doli. Członkinie Kół rozu- 
mieją, że własną dolę wypracować można tylko własnymi 
rękami, nie odstrasza ich ciężki trud. Kobiety wiejskie, 
zrzeszone w Kolach Gospodyń wiejskich, mimo, iź są przy- 
toczone nadmiarem pracy gospodarczej. podejmują ocho- 
czo Irud pracy obywalelskiej. jako przewodniczące Kól, 
jako radne gromadzkie, gminne, jako opiekunki spoleczne. 
Dążeniem Związku Kól Gospodyń wiejskich jesl wyro- 
bienic w społeczeństwie wiejskim typu gospodyni. będacej 
wzorem pelnienia wszystkich obowiązków żony, malki 
i obywalelki, czynnikiem postępu i dążenia -do świalla 
i sprawiedliwości, fundamentem ladu i umiaru — jednym 
slowem kobiety, klóra pracując możliwie najlepiej i naj- 
wydalniej. spelnia wszystkie swoje obowiazki ku chwale 
Boga, dla wielkości Polski i pożytku bliźnich. 

W dniu 1. marca 1937 r. stan organizacyjny Związku 
Kól Gospodyń wiejskich przedstawiał się następująco: 
województwo Lwowskie: 

oddziałów pow. 20. kól 425. czlonkiń 10.355 
wojewódziwo Slanislawowskie: 


oddziałów pow. 4. kół 85, czlonkiń 1.681 
województwo Tarnopolskie: 
oddziałów pow. 9%, kół 240, członkiń 5.195 
Razem oddziałów powialowych 33 
Kól Gospodyń wiejskich 750 
Czlonkiń 5 „ 17.231 


Dla braku miejsca cylujemy fe tylko sprawy z pośród 
poruszanych na zjeżdzie, które powiumy bardzo blisko 
i serdecznie zainteresować nasze Czytelniczki i członkinie 
Związku Polożnych Malopolski Wsch. gdyż teron dzia- 
lania Związku Kól Gospodyń Wiejskich pokrywa się z le- 
renem dzialania Zwiazku Położnych Małopolski Wscho- 
dniej, Uważne przeczylanie niniejszego sprawozdania olwo- 
rzyć powinno oczy lym położnym. klóre żyjac na terenie 
trzech wojewódziw Malopolski Wschodniej i patrząc na 
wieś mie widzą i wskutek tego pojęcia nie mają O lym, 
jakie prądy nurtują spoleczność kobiecą na wsi i jakie 
dojrzale, przepojone obywatelskim duchem myśli, powsta- 
ją w głowach kobiet wiejskich. zrzeszonych w Kolach go- 
spodyń. A przecież polożne żyją wśród tych kobiel. palrzą 
na nie i nie umieja o stosunkach wiejskich powiedzieć 


«m 
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nic innego, jak lo jedno „do porodów chodzą babki, a po- 
łożne biedują”. Niewiem czy winę za te stosunki ponosi 
tylko kobieta wiejska? Czy niema dużej winy położnych? 

Kobiety wiejskie budzą się do życia, slają do pracy, 
pojętej już teraz inaczej niż pojmowaly tę pracę ich babki 
i malki. Kobiety wiejskie stawiają żądania. Kobiety wiej- 
skie wiedzą czego im potrzeba. Czy położne potralią sla- 
nae na wysokości tych żądań? Wspaniała rezolucja zjazdu 
związku kól gospodyń wiejskich, drukowana w n-rze 18 
„Głosu Gospodyń Wiejskich“, jest obrazem tego wszysl- 
kiego do czego kobiety wiejskie dzisiaj dążą i przeglądem 
tego co już osiągnęly. Czy cytra 17.930 członkiń Związku 
Kół nie jest dostatecznie wymowna? 

Ulamy, iż doniosla rezolucja : Zjazdu Zwiazku Kól 
Gospodyń Wiejskich odbije się szerokim echem wśród na- 
szych Czytelniczek i wskaże im drogę do domów i serc 
kobiel wiejskich w Malopolsce Wschodniej. 

W najbliższych numerach drukować będziemy spisy 
adresów kól powiatowych Gosp. Wiejskich, jako materiał 
informacyjny dla naszych Czylelniczek z lrzech woje- 
wództw Malopolski Wschodniej, Może dysponując adre- 
sami i nazwiskami czlonkiń Kól Gospodyń Wiejskich, zdo- 
lają nasze położne nawiązać jakiś kontakt z kobietami 
wiejskimi na tym terenie i pomówić z nimi o potrzebach 
opieki położniczej. Pisaliśmy już tak wiele o konieczności 
badania ciężarnych, drukowaliśmy cykl artykulów diele- 
tycznych; z materiału oslatnich numerów „Położnej”, mo- 
glaby każda rozgarnięta položna złożyć sobie pogadankę 
dla kobiet wiejskich: o tym jak należy zachowywać się 
w ciąży, czego unikać, co szkodzi, a co jesl wskazane, 
pomówić o tym, co przygotować należy w domu rodzącej 
za wczasu, by polożna mogla prowadzić poród w warun- 
kach higienicznych, o tym jak obchodzić się należy z no- 
worodkiem, jak go karmić, kąpać i pielęgnować, o tym, 
że polożnica dla swego wlasnego dobra powinna poleżeć 
kilka dni w lóżku, a nie zabierać się zaraz po po- 
rodzie do ciężkich prac gospodarskich, Jeżeli polożna 
potraii przygolować sobie taką pogadankę, poprosi prze- 
wodniczącą Kola Gospodyń Wiejskich, by mogła na ze- 
braniu członkiń tę pogadankę wyglosić. Będzie to już 
bardzo dużo, gdyż kobiety wiejskie przekonają się, że 
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położna umie więcej niż babka i że pragnie dobra kobiety 
wiejskiej, a nie tylko swego zarobku. 

Dlaczego polożne wiejskie nie postępują w ten spo- 
sób? Gzy to jesl lakie trudne? Jeżeli kobiety wiejskie po- 
trafią dziś jechać na zjazd do Lwowa, obradować w obec- 
ności Pana Wojewody i innych wysoko postawionych 
osób, jeżeli polralią stawiać wnioski, uchwałać rezolucję 
— to dlaczego polożna nie mialaby potrafić zbliżyć się do 
takich kobiel, okazać im zainleresowanie sprawami ich 
macierzyństwa? 

Jeżeli polożne nie potrafią ulożyć lakiej pogadanki 
o higienie macierzyństwa, niech zgłoszą się do naszej re- 
dakcji, a redakcja przyśle im wzór lakiej pogadanki, którą 
tylko rozwiną. 

Jesl jeszcze drugi sposób. może nawel prostszy: Koła 
Gospodyń mają swoje pismo, nazywa się ono „Głos Gospo- 
dyń Wiejskich”. W piśmie tym drukowano cykl artykulów 
o opiece polożniczej na wsi. Czy lo tak trudno poslarać 
się o te egzemplarze, w których drukowano le arlykuly? 
Poza lym Polski Czerwony Krzyż i Polskie Towarzystwo 
Higieniczne wydają doskonałe i bardzo lanie broszurki 
o higienie. Trzeba je kupować A przecież w książce po- 
lożniczej, z której każda polożna uczyła się w Szkole Po- 
lożnych też znaleść można dużo wiadomości. Czy lyłko po- 
lożne zaglądają kiedy do takich książek? Położne wiejskie 
pamiętać muszą o jednym: porody na wsi będą mialy 
wtedy one, a nie babki, gdy udowodnią kobielom wiejskim, 
że coś umieją. że mogą ie kobiety pouczyć i oświecić, że 
z lego dla kobiel wiejskich wyjdzie korzyść, Inaczej nigdy 
położne nie zdobędą dla siebie pacjentki na wsi Ufamy; 
iż położne obudzą się z nśpienia, zrozumieją swój interes, 
który pokrywa się z interesem kobiel wiejskich Kobiety 
wiejskie już zaczynają to rozumieć, kiedy zrozumieją po- 
lożne? 

Zarząd Związku Kól Gospodyń Wiejskich pozostaje 
w słalym kontakcie i porozumieniu z wydzialami zdrowia 
przy urzędach wojewódzkich, z lekarzami i higienistkami 
powiałowymi, pozostaje również w slalym kontakcie ze 
Szkołą Polożnych we Lwowie, gdzie w tym roku jest pięć 
uczennic z pośród czlonkiń Kół Gospodyń Wiejskich. Re- 
dakeje „Glosu Gospodyń Wiejskich” i „Położnej”, pracują 
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w bardzo serdecznym porozumieniu. wzajemnie się wspie- 
rają. Pani Garapichowa i Łosiowa biorą udział w öd- 
prawach położnych i mają pogadanki dla uczennic naszej 
szkoły polożnych, redaktorka „Polożnej” pisuje do „Glosu 
Gospodyń Wiejskich“ i na terenie pracy organizacyjnej 
Kół propaguje wszędzie i zawsze hasio „opieka polożnicza 
na wsi ma być wykonywana przez zawodowa polożną”. 

W programie na rok najbliższy zapowiada Zarząd 
Związku Kól Gospodyń Wiejskich, między innymi. two- 
rzenie stacji opieki nad malką i dzieckiem. W dziale hi- 
gieny zamierza zarząd, z pomocą zaangażowanej higie- 
nistki, prowadzić pracę w porozumieniu z lekarzami, orga- 
nizować kursy higieny ogólnej i specjalnej. Dalej organi- 
zować kursy dla młodych malek, konkursy zdrowia w cha- 
cie wiejskiej, konkursy czystości podwórza i obejścia, 
wyszukiwać kandydalki na polożne wiejskie. starać się 
o utworzenie ośrodków zdrowia dla Kół Gospodvń Wiej- 
skich, slarać się o dobre położne dla wsi. z grona wyszko- 
lonych członkiń Kól W dyskusji, jaka wywiazala się na 
Zjeździe, podniesiono konieczność uzyskiwania stypendiów 
na kształcenie polożnych. Zjazd uchwalil obszerną I wy- 
czerpującą rezolucję, z której cvlujemy punkt obchodzący 
bezpośrednio nasze czylelniczki: 

Punkt VI. „Czwarty Zjazd delegalck Kól Gospodyń 
Wiejskich we Lwowie w pelnym poczuciu, że troska 
o zdrowie wsi przede wszystkim kobietę wiejską obarczać 
powinna, apeluje do wszystkich Kó4 i wszystkich czlonkiń, 
by w szerszej niż dotychczas mierze zajęły się sprawą 
zdrowia i higieny na wsi. W pierwszym rzędzie obowiąz- 
kiem naszym jesl wspólpraca z lekarzami powialowymi, 
oraz egzaminowanymi położnymi, zwalczanie znachorslwa 
i babek i zapoznawanie się z zasadami higieny na kursach 
i konkursach zdrowia. Zjazd zwraca się do Wladz rządo- 
wych i samorządowych z prośbą o zakładanie na wsi 
ośrodków zdrowia, o osadzanie na wsi lekarzy i higieni- 
stek, o spowodowanie obniżki cen lekarstw, o bezwzględne 
tępienie babek wiejskich, powodujących śmierć lub ka- 
lectwo wiejskich kobiet. Zjazd prosi o wysyłanie na wieś 
kolumn przeciwgruźliczych, oraz spowodowanie przymu- 
sowego badania wszystkich dzieci szkolnych” 

JE. 
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Redakcja „Położnej” podając do wiadomości Czylel- 
niczek powyższą rezolucję Zjazdu Związku Kół Gospodyń 
Wiejskich, uważa za swój mily obowiązek zlożyć Związ- 
kowi wyrazy najwyższego uznania i najszczersze życzenia 
owocnej pracy w lak szeroko pojętej dziedzinie zdrowia 
wsi, 


RUCH ORGANIZACYJNY. 


POŻEGNANIE 
UCZESTNICZEK KURSU PRZESZKOLENIA 


odbylego w czasie od Í sierpnia do 28 sierpnia 1937 r. 
we Lwowie. 

Jak corocznie lak i w lym roku odbywal się w sier- 
pniu kurs przeszkolenia położnych, w którym wzięło udział 
ponad 60 osób z wojewódziwa wołyńskiego, słanislawow- 
skiego, larnopolskiego 1 lwowskiego. Wszystkie położne 
zamiejscowe, były umieszczone w Bursie T. S. L. im. Bo- 
berskiej przy ul. Ponińskiego 11. Kurs powyższy miał za 
zadanie wyrównać poziom naukowy u osób pod tym 
względem zaniedbanych, oraz podnieść wiadomości za- 
wodowe. 

Po zakończeniu kursu odbyło się w dniu 27. sierpnia 
br. pożegnanie przy wspólnym podwieczorku w Bursie 
TS L. urządzonym przez kursistki. Na uroczystość po- 
wyższą zoslali zaproszeni i wzięli udział WP. Prof. Dr. 
Mączewski, Dyreklor Szkoły Położnych, oraz Dr. Treter 
z ramienia Ubezpieczalni Spolecznej. 

Do zebranych przemówił Prof. Dr. Mączcwśki, za- 
znaczając swoje zadowolenie z legorocznego kursu, lak pod 
względem liczebności, jakoteż doboru osób, zachęcając do 
wytrwałej i sumiennej pracy na polu zawodowym, do- 
ksztalcającym i organizacyjnym. 

Kursisika p. Dudzińska z Kolbuszowej — imieniem 
uczestniczek, złożyła podziękowanie Prof. Mączewskiemu, 
jako Dyrektorowi Szkoly, za poniesiony trud i starania 
nad przeszkoleniem. 

Dla uświelnienia uroczystości kursistka p. Łobojko 


Gdy patrzycie Panie na te zdrowe i we- 
sołe dzieciaki, to z pewnością musicie od- 
czuwać radość — albowiem sameście się 
do tego przyczyniły... Wszak doradzałyście 
przecież i polecały używać Kawy Słodowej 
Kneippa z „Karo Franck” przyprawą w kost- 
kach. A właśnie ta kawa doskonale służy 
jako napój nietylko przysziym matkom, lecz 
łakże i dzieci piją ją bardzo chętnie. 
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z Przemyśla odegrala na Törtepianie loasl „Niech żyje 
nam“ i kilka innych utworów. 

Uroczystość pożegnania przeciągnęła się do późnych 
godzin wieczornych przy dźwiękach torlepianu' i wesolych 
rozrywkach. 

Zaznaczyć wypada, że uczeslniczki legoż dnia zwie- 
dziły zabytki Lwowa, a następnego dnia rozjechały się 
do swych siedzib, pokrzepione wiedzą i nowym duchem 
do dalszej pracy. 

Za Zarząd: 
sekrelarka: : przewodnicząca: 
SL Jaworska M. Leszezyszynowaą 


PROTOKOL 


z posiedzenia Związku Zawodowego Położnych z Krakowa 

i ze Lwowa. odbylego w dniu 15 września 1937 w Sali 

wykładowej Szkoły Położnych w Krakowie przy udziale 
45 czlonkiń. 

Porządek obrad: 

1. Zagajenie 

2. Wybór Prezydium 
3, Referal M. Kulczyńskiej 
Releral organizacyjny 
Wnioski i interpelacje. 

Przewodnicząca Związku krakowskiego p. Halumowa 
powilała zebranych i otworzyła posiedzenie, prosząc na 
przewodniczącą obrad p. Prof. Dr. Rulkowską. W zaga- 
jenia powitala szczególnie serdecznie dełegatki ze Lwowa 
redaktorkę „Położnejć p. Marię Kulczyńską, oraz prze- 
wodniczącą Związku lwowskiego p. Marię Leszczyszynową. 

Do prezydium wybrano jako przewodniczącą p. Prot. 
Dr. Rutkowską, p. redaklorkę Kulczyńską, a na sekre- 
tarkę p. Leszczyszynową. 

Po objęciu przewodnictwa p. Prof. Dr. Rutkowska 
udzieliła głosu p. Kulczyńskiej, która wygłosiła referal p. L: 
„Cele zawodowego zrzeszenia”. 


d: 
R 


Po referacie naukowym udzielono głosu p. Leszcezyszy- 
nowej, która wygłosiła przemówienie organizacyjne, udo- 
wadniając w swych wywodach potrzebę i konieczność 
założenia Ogólno-Polskiego Związku Położnych z siedzibą 
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w Warszawie, na podslawie nowego slatulu, który ma 
w opracowaniu p. Kulczyńska. 

Nad wygłoszonymi referalami otwarto dyskusję, w kló- 
rej wypowiedzialy się różne czlonkinie, a przewodnicząca 
p. Prot. Dr. Rutkowska podkreślila ważność podniesionych 
spraw, uznając wysiłek pracy społeczno - organizacyjnej 
delegatek lwowskich. - 

W wolnych wnioskach członkinie krakowskie żalily się 
na współzawodnielwo babek i bezskułeczność zwalczania 
takowych. W końcu przeprowadzono wybór delegalck na 
Zjazd w Warszawie w osobach p. Halamowej i p. Nablo- 
wej oraz jednej z przedslawicielek położnych powialo- 
wych. Na tem posiedzenie zakończono o godz. 20-lej. 

ZARZACZĄCH: 
sekrelarka: przewodnicząca: 
Ralajow: Halamowa 


Związek zawodowy polożnych, oddzial w Krośnie za- 
wiadamia, iż dnia 27. IX. 1937 odbylo się walne zebranie, 
w którym wzięło udzial 10 członkiń. 

Zebranie zagaila p. Maria Pilatowa, przewodnicząca. 
W gorących słowach zachęcała koleżanki do organizowa- 
nia się i przystąpienia do ogólno-polskiej organizacji po- 
łożnych, z siedzibą w Warszawie. Odczylała pismo z za- 
rządu lwowskiego z dnia 12. VHI. W dalszym ciągu ze- 
brania poruszano sprawę babek, jakoteż sprawę okręgów. 

Na zjazd oddział delegalki wyslać nie może z powo- 
dów [inansowych. Sprawy, które oddział w Krośnie go- 
rąco poleca zarządowi we Lwowie, są naslępujące: 

l. utrzymanie polożnych okręgowych płalnych przez 
samorząd; 

2) zrównanie wynagrodzeń za porody płalne przez 
ubezpieczalnię z laksą miejską, dotychczas laksa wiejski 
jest niższa, a praca cięższa; + 

3) sprawa ubezpieczenia położnych i zabezpieczenia 
im slarości. 

Prosimy o szezegółowe informacje o zjeździe w War- 
szawie, po którym obiecujemy sobie wiele z nadzieją na 
lepszą przyszłość. 

Za Zarząd: 
sekrelarka: przewodnicząca: 
Gawrecka Maria Pilalowa Maria 


Wydawca: Związek Zawod. Położnych Małopolski. Redaktor odpow.: Maria Kulczyńska 
Z Drukarni Narodowej Edwarda Zimnego. Lwów Szajnochy 2, tel. 221-35. 


